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WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a jja ś n ie js z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Nięcia Namiestnika K rólestw a, N ajm iło Ś c iw ie j ze­
zwolić raczył na pozostawienie w  K rólestw ie Pol- 
skiem, na zasadach Ukazu N ajw y ższeg o  z  d. 15 
(27) m aja 1856 r. w ycliodcy Ignacego P lin kie tri- 
czu, rodem  z gub. Radomskiej będącego, k tóry  
w  roku zeszłym potajem nie pow rócił z zagranicy.

—  JO. Książę Namiestnik K rólestw a, decyzją przez 
odezwę sekretarza stanu z daty 27 listopada (9 gru-

m a)r. z. z Nr. 24,367 objawiona, dozwolić raczył 
zgromadzeniu XX. Reform atów w K a l i s z u  zbierania 
dobrowolnych ofiar w całym kraju  przez ciąg lat dwóch, 

j'cperacja ich kościoła i k lasztoru, do wysokości rs.
J kop. 58 i pół, brakujących do pokrycia kosztów  

“ MUgowych.

Akt^ uroczysty  otw arcia T ow arzystw a rolni- 
czego w K rólestw ie Polskiem, zagajony był m ową 

‘ dyrektora głównego przezydującego w Kom. 
R. S. W. ) X). radcy  tajnego M uchanowa. Mowę 
tg podajem y dziś czytelnikom naszym:

» Panowie!
Podobało się Miłościwie nam  Panującem u M o ­

narsze zatwierdzić przedstaw ioną J ego C esarsko- 
K rólew skiej M ości przez Xięcia Namiestnika, U- 
staw ę zawięzującego się w  K rólestw ie Polskiem  

ow arzystw a rolniczego.
Jak  dalece p ro jek t T ow arzystw a zyskał najdo- 

orotliwsze przyjęcie M onarchy, dowodem tego je s t 
podziękowanie Najw yższe J ego C esarskiej M ości 
redaktorom  Roczników gospodarstw a krajow ego, 
jako  autorom  projektu, odezwą moją z d. 12 (24) 
grudnia, za pośrednictw em  redak to ra  głównego 
tychz’e Roczników, przesłane.

Miło mi je  w tein miejscu, całemu zgromadzeniu 
przytoczyć w w yrazach, odezwą m inistra sekre­
tarza stanu objętych, ja k  następuje:

" N ajjaśniejszy  PANraczył założycielom tego T o ­
w arzystw a, pierwszego w K rólestw ie w  tej gałęzi 
przem ysłu, oświadczyć M onarsze zadowolenie za 
przedsięwzięcie tak  pożyteczne, w tern zupełnem 
przekonaniu, iż Tow arzystw o przez swoje usiło­
wania i rezultaty  działań, będzie coraz więcej na-
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le ^ody zdun, pokochał się zapamięta-
ws7 • inne  ̂ W łości nigdy nie bywa na  Mazo-
^ndj’jTwce S f  się naj mier<' VV7 ed'U''J ŚIi:Ślinki • o , bfówme, róża z brylantovremi 
na^ m  koda tylko że b y ła  nieco zalot-
ukLto>PraW1,e 110 dziś jest każda dobrze 

Kształcona białogłow a. Ledwie zdun odej-
oczk- ° rf  0 •Yc l̂ocze z drugiemi i zerka

iem i płoni się, ja k  gdyby biednego zdu-

bywało praw a do wdzięczności rządu i w spół­
ziomków;— dla zachęcenia zaś do takow ych dzia­
łań, oraz w rozwinięciu punktu  d. § 2 pomienionej 
ustaw y, J ego C esarskiej M ości podobało się na  
wzór praw , służących niektórym  z Tow arzystw  
rolniczych C esarstw a, nadać zawiązującem u sie 
w K rólestw ie Tow arzystw u, praw o udzielania 
według swego uznania, listów  pochw alnych, prze­
znaczania pieniężnych premji i medali, nietylko za 
rozpraw y, pożyteczne wynalazki i ich zastosow a­
nie do kraju, ale także w nagrodę dla osób, które 
się przyczyniły do rozwiązania gospodarskich 
kwestji, lub dla odznaczających się w zawodzie 
gospodarstw a wiejskiego; a nadto T ow arzystw u 
służyć będzie praw o w staw iania się do rządu  o za­
chętę najwięcej odznaczających się, przez udzie­
lanie im nagród honorow ych."

O byw atele K rólestw a Polskiego, ten  now y do­
wód łaski M onarszej i M onarszego zaufania, p rzy j­
m ą z uczuciem głębokiej wdzięczności.

X iążę Namiestnik w Królestw ie, biorąc najżyw ­
szy udział w  powodzeniu zawiązującego się T o ­
w arzystw a rolniczego, zlecił mi w ynurzyć żal swój, 
że z pow odu chwilowej słabości zdrowia, nie 
może w dniu tym  znajdować się pomiędzy panami.

Opiekuńczy rząd, troszcząc się stale o wszystko 
co ma na celu pożytek kra ju  tutejszego, zwraca 
także baczną uwagę i na rozwój gospodarstw a 
wiejskiego.

G łówny a v  tej gałęzi zakład naukow y, Insty tu t 
w  M arymoncie, w  udoskonaleniu którego tak  
czynny i pożyteczny brali udział: radca tajny  Ła- 
szczyński, hr. Andrzej Zamoyski i h r. Jan  Łubień­
ski, w roku  zeszłym ważne z wielu względów o- 
otrzym ał ulepszenia; dyrektor in sty tu tu  i adjunkt 
jego, z polecenia rządu, odbyli podróże za granicę 
izwiedzili praw ie wszystkie kraje E uropy, a w  nich 
najznakomitsze zakłady rolniczo-naultowe i g o ­
spodarcze; nabyliprzy tem  dla insty tu tu  pożytecz­
ne narzędzia rolnicze.

Drenowanie pól i łąk, tyle w ażne w gospodar­
stwie rolnem. nie przestaje być przedm iotem  tro ­
skliwych badan  zwierzchności insty tutu; celem u- 
powszechnienia w kraju tutejszym  środka tyle po-
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żytecznego, zwierzchność in sty tu tu  wzięła pod 
bezpośredni zarząd cegielnię M arymontską, prócz 
zw ykłych sw ych w yrobów , ru ry  do drenowania 
na  wielką skalę w yrabiać mającą.

Mniemam, że zakład ten  Tow arzystw u stanie 
się pomocnym, i w ogóle zwierzchność insty tu tu  
ofiaruje T ow arzystw u chętną swą pomoc Ave 
Avszystkiem, w czein tylko może mu być użyteczną, 
dla osiągnięcia rozw oju rolnictw a krajowego.

Nie zbytecznem sądzę nadmienić także, iż dla 
insty tu  tego, ułożoną została now a ustaw a, k tóra 
pozyskała już  Najwyższe J ego C esarsko- K rólew ­
s k ie j  M ości zatwierdzenie; podług ustaw y tej po- 
mieniony zakład otrzym a odpowiedniejszą swemu 
celowi organizację.

W krótce utw orzoną zostanie w  każdej gubernji 
jed n a  szkoła wiejska z folwarkiem, na wzór istnie­
jącej już  przy  instytucie w Marymoncie.

N ajjaśniejszy  P an , raczył wyznaczyć kilka sty- 
pendjów  dla celujących wychow ańców M ary- 
inontskiego instytutu.

N a d to ,  d w ó c h  z d o ln y c h  m ło d z ie ń c ó w  A vyslano 
z a  g ra n ic ę , je d n e g o  d o  I lo h e n h e jm u ,  d la  u d o s k o ­
n a le n ia  s ię  w  a g ro n o in j i ,  a  d ru g ie g o  d o  L ie g e , d la  
w y k s z ta łc e n ia  s ię  a v  m e c h a n ic e .

Z N ajwyższego J eco  C esarsko-K rólew skiej M o­
ści upoważnienia, w ydanem  zostało postanow ie­
nie rad y  adm inistracyjnej o ustanowieniu w K ró­
lestwie Polskiem  w ystaw y płodów  i Avyrobow 
gospodarstw a wiejskiego, tudzież zwierząt domo­
w ych wszelkiego rodzaju, k tó ra odbyw ać się bę­
dzie w m ieście Łowiczu, jednocześnie zistniejącym  
tamże jarm arkiem  walnym.

Ubiegający się na tej wystawie, za przedm ioty 
celujące będą otrzym yw ać nagrody w pieniężnych 
prem jach i w m edalach. •

Łatwo ocenicie panow ie korzyści, jak ich  rolnic­
tw o z tej w ystaw y spodziewać się może; do czyn­
nego zaś udziału w  kierowaniu w ystaw ą, rząd  ma 
zamiar powołać Tow arzystw o rolnicze, korzysta­
ją c  z 3go paragrafu  jego  ustaAvy.

Nie mogę także pom inąć bez wzmianki usiłowań 
rządu, przedsiębranych w  celu uśmierzenia xięgo- 
suszu, k tó ry  zagrażał zniszczeniem większej c z ę ś c i
i i—i i»i >

na nie było na świeeie. Zasługiw ał jej się 
Zdun, lecz zasługiwali się tćż i drudzy, a  ona 
za grzeczność, przysługę lub niespodziankę, 
dziękow ała każdemu, to wdzięcznym uśmie 
chein, to wesołym żartem, obietnicą tańca, 
ściśnieniem ręk i, —  a w nadzwyczajnych 
przypadkach, pociągnieniem za nos. Dziś ta ­
ka  w ielka czułość, dostaje się w nagrodę, tyl­
ko mężom celującym w cnotach domowych, 
lecz w owych czasach patryarchalnćj prosto­
ty obyczajów, by ła  to naiwna zachęta m ło­
dzieńca, do stanu małżeńskiego. Gasz ko wie 
też starali się w tedy o tę zachętę  równie gorli­
wie ja k  teraz mężowie o nagrodę.

Zdun, w łasnem i konikami pow iózł dziewczę 
na jarm ark , aliści Stach kupił jej na tym sa­
mym jarm arku, jakichś rupieci i zakasow ał 
ryw ala, albowiem jego upominek został u 
Jewki, a  zdun odprow adził koniki do swojej 
stajni. —  W krótce potem zdun, pojechał, het! 
het! daleko, aż do W arszaw y, i przyw iózł jej 
piękne obówie; —  wprawdzie, nie tak  ładne, 
ja k  teraźniejsze damskie bóeiki, lecz tak  sa­
mo ja k  dzisiejsze na wysokich korkach, eonie-- 
znośnie stukają, póki nóżka nie nauczy się 
cicho stąpać. Jewka, przetańczyła z nim aż 
trzy mazury. W szakże, kiedy Wojtuś, przez

jakiegoś krewniaka, sprowadził dla niej zPo- 
łągi, sznurek bursztynu na  szyję, —  co było 
wtedy rzadkością na Mazowszu, Jewka nagle 
ostygła dla zduna. Zalotnica! wiedziała że o- 
zdobna szyja, więcej się podoba jej gaszkom, 
aniżeli nóżka choćbynajzgrabniej obuta. Dzis 
podobno, mamy przeciwne zdanie, i trzyma­
my ze zdunem, który, w swoim czasie, wy­
przedził cywilizację najmniej o dziesięć wie­
ków. Z tego już widać że to był gienjusz n ie­
pospolity. To go jednak nie pocieszało bynaj­
mniej; — w olałby być głupim, lecz kochanym . 
W  smutku i gniewie, skrobiąc się za lewem 
uchem, w ołał: —  „żeby tego W ojtka jasny  
piorun!... żeby go wilcy zjedli!^ - i tak  się 
gryzł na samotności, póki myśl św iatła  i wiel­
ka, nie zaświtała u jego gienjalnej głowie.
W tedy nagle zaciaviszy zęby jn ruknął:—■ trze­
ba  wynaleść dla Jewki coś takiego, czego za 
żadne pieniądze nie kupi Stach, ani Wojtuś; 
czego nikt nie robi. Nawet żaden zdun.

Jak sje miłość, gienjusz i am bicja razem 
zawinęli, tak  wymyślili niebawem  rzecz w o- 
wym czasie zupełnie nową, której nikt nawet 
we śnie jeszcze nie widział; —  a  mianowicie 
szczelną glinianą pokty wę do kuchennego 
garnka. Głębokie intelligencje XIX-go wieku,



bydła rogatego, tej przeważnej podstaw y gospo­
darstw a rolnego w  kraju. Usiłowania te uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem, dzięki czyn­
nej i chwalebnej pom ocy kom itetów obywatelskich, 
k tóre tym sposobem  wielką krajow i oddały usłu ­
gę. Spodziewać się należy, że stale określone 
przez postanow ienia rządow e środki postępow a­
nia w przypadkach okazania się xięgosuszu i za­
prow adzenie kw arantann, ochronią w przyszłości 
rolnictw o od s tra t tak  dotkliw ych, jak ie  w latach  
1855 i 1*855 od tej klęski poniosło.

Udzieliwszy pokrótce wiadom ość o ważniej­
szych środkach rządu, dobro rolnictw a na  celu 
m ających, zwracam  się do najważniejszego z nich, 
to  je s t do zawiązania Tow arzystw a rolniczego.

O dczytany zostanie panom  N a j w y ż s z y  Ukaz o 
ustanow ieniu Tow arzystw a rolniczego i ustaw a 
jego. Poczerń wzywam członków redakcji Rocz­
ników gospodarstw a krajowego, aby stosownie 
do artykułu  przechodniego ustawy, po zaprosze­
niu dwudziestu obywateli krajow ych, z w zorow e­
go gospodarstw a znanych, łącznie z nimi u tw o­
rzyli pierw sze ogólne zebranie i przystąpili do 
w yboru  p rezesa , vice-prezesa i członków ko­
mitetu.

Rada adm inistracyjna K rólestw a postanowieniem 
z dnia 12 (24) listopada r. /... zatw ierdziła zapis siuny 
otrzym ać się •< ającej ze sprzedaży m ajątku ruchom e­
go na rzecz szpitali W arszaw skich, przez xiedza Ada­
m a Koskowskicgo, proboszcza paralji Radzików, uczy­
niony.

— Tow arzystw o przyjaciół nauk w Poznaniu, 
o którem  po kilkakroć donosił nasz korrespon- 
dent poznański, odbyło w  dniu 13 stycznia ósme 
posiedzenie w ydziału nauk historycznych i m oral­
nych.

Na tern posiedzeniu, odroczono w ybór przew o­
dniczącego i sekretarza wydziałowych, aż do w al­
nego zebrania, tow arzystw a. N astępnie odczylał 
xiadz M alinowski, część drugą rozpraw y o „A“ 
otwartem  i pochylonem . N adszedł do wydziału 
list Józefa Lom py z górnego Szląska w którym  
prosił Tow arzystw o, aby wzięło w nakład dzieło 
jego  p. t.: „Zbiór przysłów  j górno-szląskich“ 
wydział odmówił z pow odu szczupłych jeszcze za­
sobów  tow arzystw a. Zbiór starożytności wzboga­
cony został darami p. Nepom ucena Sadowskiego, 
składającem i się z 122 m onet polskich. P . ¥ o -  
lariskiego złożonemi z lOeiu odlew ów  pieczęci 
polskich. P an  Jozef K rasicki nadesłał popielnicę 
z dwiema przystaw kam i znalezioną w M urzyno- 
wie. W  urnie znajdowało się 8 m ałych paciorków; 
prócz tego nadesłał ostrogę m ałą szczególnego 
kształtu  i pierścień, znalezione przy  zakładaniu 
fundam entów na gimnazjum w Trzemesznie. Na- 
koniec Lutom ski uczeń szkoły realnej złożył 
w' darze starożytną ostrogę w ykopaną w  stawie 
pod  W rześnią.

—  P an  Zam arski w  W iedniu właściciel d ru ­
karni Polskiej u którego świeżo wyszły poezje 
W incentego P o la  w 4ch tom ach, zamierza teraz 
w ydaw ać pismo literackie illustrow ane w języku

zadziwią się może nad ciemnotą epoki, w któ­
rej ubywano garnków bez pokryw!... ale ka­
żda rzecz, musi przecie być przez jakiegoś 
gieniusza wynalezioną; i gdyby nikt nie wyna­
lazł był pokrywy, tobyśmy jej dotąd nie zna­
li, nie zważając na kolossalną naszą mądrość. 
To też, kiedy zdun, oddając Jewce swój upo­
minek, objaśnił, że w wymyślonem przez nie­
go naczyniu z pokrywą, woda prędzej zaki- 
pia, że do niego ani sadze, ani karaczany nie 
wpadają, a  zgotowane jagły, długo w niem 
nie stygną; ■— dziewczc, szczerze się ucieszy­
ło. Natychmiast zrobiono próbę, i takowa u- 
dała się, pomimo przeszkód ciekawości nie­
wieściej, co ustawicznie pobudzała Jewkę do 
zaglądania pod pokrywę. Zdun został pocią­
gnięty za nos. Dziewcze, ze wszystkiemi są­
siadkami powtórzyło doświadczenie;— wszy­
stkie one dowiedziały się o tem, że to dziwo, 
zdun dla niej umyślnie sporządził; i kilka dni 
podziwiano rozum wielkiego zduna. Potem 
Stach odezwał się, że to nic szczególnego i że 
on taką samę pokrywę mógłby był wymyślić 
gdyby tylko był chciał; a Wojtuś zapalony 
miłośnik publicznego dobra, w ołał na całe 
gardło że zduna należy ukarać z a  to, że ta ­
kiej potrzebnej rzeczy wprzód nie wynalazł.

polskim  pod  tytułem: Słowian in, dla którego za­
mawia p race literatów  i arty stów  w  całej Sło- 
wiaiiszczvznie.

fi&ONCEKT
MA DOCHÓD ZUPY RUMFORDZKIE.T 

dany w Resursie Kupieckiej.
Zwyczajem od la t kilkunastu przyjętym , Re­

sursa kupiecka obowiązaną je s t raz na rok urzą­
dzić koncert na dochód zupy rum fordzkiej. W y ­
znaczony w  tym  celu komitet, wszelkich dokłada 
starań  by  takow y o ile być może, i o ile tylko 
miejscowe środki pozw alają, uczynić ja k  najśw iet­
niejszym; a że amatorowie najgłówniejszy w  nim 
udział biorą, że chętnie ta lenta swe i trudy  niosą 
w ofierze na ołtarz cierpiącej ludzkości, więc też 
m oralna strona tych  koncertów  ma dla nas pewien 
szanow ny urok.

Program  wczorajszego koncertu śmiało pom y­
ślany, tem się jeszcze głównie odznaczał, iż (rzecz 
do tąd  niesłycłiana. w dziejach koncertow ych Re­
sursy) ani jednej włoskiej arji, ani jednego fran- 
cuzkiego rom ansu, publiczność tłumnie napełnia­
jąca  salę nie słyszała. Dwie części z oratorjum  
Haydena, Cztery pory roku to jest: Wiosna i Luto, 
tudzież śpiew  z Marji M alczewskiego, jed en  z o- 
statnich utw orów  nieodżałowanej pamięci Igna­
cego Kom orowskiego na alt solo z chórem, in- 
strum entow any na orkiestrzę przez Miincheimera; 
prześliczna pełna ognia i życia uw ertura z opery  
FiUbustjerowie Dobrzyńskiego i nakoniec mazurek 
Chopina ze słowami Kucza, oto cały program  
pięknego wczorajszego koncertu.

Z pięćdziesięciu przeszło osób chór złożony, 
starannością i czystością wielkiego dzieła H ajde- 
na, zjednał sobie w oczach w szystkich miłośników 
prawdziwie wzniosłej muzyki, największe i naj­
sprawiedliwsze pochw ały. K to wie jak  wiele p ra ­
cy, jak  wiele studjów  i prób mozolnych tego ro ­
dzaju przedsięwzięcie wymaga, ten niezawodnie 
podziwiać musi w ytrw ałość zacnych amatorów, 
zdolności i poświęcenie się bezinteresowne pana 
Miincheimera, przewodniczącego i dyrygującego 
całym tym  koncertem. Recitativa poprzedzające 
charakterystyczne ustępy  oratorjum , odśpiew ane 
były w ybornie przez pannę Józefę Żylińską, pa­
nów: de Fryzę i Malinowskiego, rów nieżjako i arje, 
duety  i tercety  wchodzące do całości tego k lasy­
cznego dzieła. Publiczność nasza, wyznać tu  nale­
ży, może jeszcze niezupełnie je s t przygotow aną do 
należytego ocenienia takiego utw oru; może nie 
w szystko było dla niej jasne i zrozumiałe, może 
ta  poważna, czasami naiwna, czasami głęboka 
w kom binacjach kontrapunktow ych muzyka, sły­
szana od pierwszego razu, może nic każdego za- 
dowolniła; lecz niektóre je j ustępy, a mianowi­
cie chór z fugą w  pierwszej części arja na sopran  
i burza w drugiej, żywe na słuchaczach spraw iły 
wrażenie. Cierpliwości; jeszcze takich dzieł parę 
i tak  dobrze exekwowanyeh, a w ątpić nie można, 
iż publiczność nasza znajdzie w  nich źródło tysią­
ca nieokreślonych rozkoszy, jak ich  zużyte forinuł- 
ki włoskiej i francuzkiej muzyki, nigdy je j sp ra- !

Wtem, raz, kiedy Jewka siedziała o podał 
od komina, a garnek nakryty, stał przy ogniu, 
zapomniany już jak jego wynalazca; i kiedy 
pod pokrywą i w duszy dziewiczej coś wrza­
ło; — nagle w garnku zrobiło się jakieś zabu­
rzenie. Zakipiało w nim tak silnie, że pokry­
wa zaczęła podskakiwać coraz mocniej, jak  
gdyby jej grajek przygrywał do tańca. Jewka 
przybiegła co prędzej do ognia i wytrzeszczy­
ła  zdziwione oczy, lecz niebawem strach ją 
ogarnął;—  garnek zrzucił zsiebie pokrywę! —
I rozbiła się na trzonie w kawałki!... O la Bo­
ga! krzyknęła Jewka; czy się woda przypad­
kiem nie wściekła?...

Na tem, oczewiście kończy się historja wiel­
kiego mazowieckiego zduna. — Pokrywa się 
rozbiła, a z nią i wszystkie nadzieje. Zrobił 
ci on natychmiast drugą pokrywę i jeszcze 
szczelniejszą, ale tej już nikt nie podziwiał. 
Patrzano na nią obojętnie, tak jak  dziś napo- 
wtórne wydanie monumentalnego dzieła. Jew­
ka wyszła za Wojtusia. — O zdunie, póki żył, 
rozmaicie mówiono, lecz w ogólności przyzna­
wano mu bzika w głowie. A skoro umarł, za­
pomniano o nim, i nawet imie jego do nas nie 
doszło.

O! najmilsi i najmędrsi przyjaciele moi! mó­

wić nie są w  stanie.
Panna Cichorska, swym pięknym, kontr-a lto- 

wyin głosem, wiele się przyczyniła do ozdobienia 
tego pam iętnego w ieczoru , w ykonaw szy solo 
w kompozycji Komorowskiego. K om pozycja to 
smutna, ponura nawet, jak b y  przepow iednia w cze­
snej śmierci, mającej w ydrzeć z grona kochają­
cych i w ielbiących ten młody talent, tyle jeszcze 
obiecujący, przy ję tą  była ze współczuciem, z j a ­
kiem u nas przyjm ują wszystkie m elodyjne u tw o­
ry  zmarłego w kwiecie wieku lirnika. P ieśni K o­
m orowskiego staną się podobno nieodzownemi 
w koncertach am atorskich, tak  jak  skrom ne b ła­
watki na łąkach naszych pól sielskich, tak  ja k  
nieśmiertelne u tw ory Chopina stały  się już nieod­
zownemi d la  w szystkich popisujących się publi­
cznie fortepjanistów ; dziś naw et i śpiewaczki szu­
kają i p rzysw ajają sobie pom ysły Chopina: j e ­
dnym z takich, zw racająca w obecnty" chwili p o ­
w szechną uwagę naszej publiczności, u talentow a­
na artystka panna Bogdanowicz, uzupełniła wczo­
rajszy program , a gdy zażądano powtórzenia, 
zakończyła go mazurkiem xiecia Kazimierza L u­
bomirskiego.

l a k  w ięc  koncert o którym  mowa, udał się naj­
pomyślniej; zadowolnieni słuchacze na  długo za­
pew ne pamięć o nim zachowają; nasi u talen to ­
wani am atorowie dobrze zasłużyli się bliźnim i 
muzyce, a biedni w sparci znacznym zasiłkiem, 
błogosławić będą ludziom, którzy z tej Boskiej 
sztuki taki chrześćjański robią uczynek. M. K.

K orrcsporidencja K roniki
Ze Swięcian (') d. 20 grudnia t .  u.

Szanowny Reduktorze
W  Numerze 324 swej Kroniki, ogłosiłeś pan  

now y dow ód względów N a j ł a s k a w s z e g o  M o n a r c h y  
na nasz kraj, w mianowaniu rodaka naszego JW . 
Stanisław a Chomińskiego, przedtem  w służbie 
wojskowej pułkow nika Orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,w  której ważne położył zasługi i kaw alera or­
derów; do tąd  m arszałka naszego Swięciańskiego 
i radcy  stanu , gubernatorem  cywilnym Kowień­
skim; w  tejże samej więc Gazecie, racz ogłosić 
rodakom , uczucia nasze z tej okoliczności, to  je s t  
uczucia najbliższych ziomków i powietników te ­
go dostojnego męża, którzyśm y p od  cieniem opie­
kuńczym urzędow ania jego, doznawali owej bło­
giej spokojności domowej, w  codziennych w y­
padkach  m ogących ją  zakłócić, a w ypływ ają­
cej z przekonania, że czuwa za nas i stoi przed 
nami, człowiek z rozumem i sercem, kochany od 
nas i kochający nas wzajem, a posiadający  zaufa­
nie władzy, umiejącej oszacować jego praw ość 
i cnoty.

N ajtrudniejsza zwykle w alka odbyw a się w e­
w nątrz człowieka, gdy naprzeciw  powszechnego 
interessu, staje interes osobistego dobra. W  lu­
dziach uczciwych, chrześcjańskich, w  obyw ate­
lach godnych tego nazwania, w alka taka kończy 
się zawsze zwycięztwem i ofiarą: zwycięztwem nad

O  Miasto pow iatow e gubernji W ileńskiej

że który z was powie, że taka powiastka, w na­
szym wieku, nie więcej w arta od rozbitej po­
krywy? — że w niej nie ma: ani inwencji, ani 
rozmachu, ani fantazji?... nato, pozwalam; ale 
żeby miała być nie potrzebną, bezmyślną, bez­
celową lub gorszącą? — na to się zgodzić nie 
mogę. Przed wydaniem jakiegokolwiekbądź 
wyroku, miejcie zawsze zwyczaj zajrzyć pod 
pokrywę, bo istota rzeczy zwykle pod nią się 
chowa. W niniejszym też przypadku, owa si­
ła , o której zamierzyłem sobie był rozmyślać, 
znajdowała się właśnie pod pokrywą, i jeże- 
lim o niej dotąd nie wspomniał ani słowa, to 
naturalnie dla tego tylko, że nie mogłem zaj­
rzyć do garnka póki był nakryty. Jak się ro­
zbiła pokrywa, wtedy dopiero ujrzałem siłę 
w całej potędze i okazałości, arazem  wszyst­
kie ważne wyniki które z historji niefortunne­
go zduna można powywlekać. Zresztą nie 
przywiązuję do nich wielkiej wagi, i wyłusz- 
czę je bez żadnego rozmachu, w następują­
cym rozdziale.

D O D A T E  K.



sobą, ofiarą d la wszystkich; taką walkę poczu­
liśmy i my teraz w sobie; i z chlubą wyznać mo- 
żeiny, żeśmy to zwycięztwo odnieśli, a stłumiwszy 
smutne uczucia jakie się obudziły w każdym  z nas 
wiadomością, ze naszłdostojny m arszałek nas o- 
puszcza, rozradow aliśm y się nowem jego d osto ­
jeństw em  i myślą, ze w szerszym zakresie swej 
władzy, pożyteczniejszym  on będzie ziomkom 
i krajowi, k tó ry  reprezentując zaszczytnie, dowie­
dzie N a j ł a s k a w s z e m u  M o n a k s z e ,  ze mężowie Litw y 
m ądrością i poświęceniem się, równie ja k  każdy 
inny p raw y  a oświecony poddany jego, m ogą 
ściągnąć na jego  uwielbioną głowę, błogosławień­
stw a w iernych mu ludów.

Rod takiem wrażeniem czuliśmy więc już tylko 
serdeczną potrzebę, zostawić w sercu także n a­
szego m arszałka pam iątkę chwili naszego z nim 
rozstania się i otoczenia go splotem  dłoni b ra te r­
skich, rzew ną wdzięcznością spojonych.

Bliżsi i zjednoczeni mieszkaniem w mieście po- 
wiatowem Swięcianach, urzędnicy powiatowi, p re ­
fekt i professorowie szkoły tamecznej, pod  w pły­
wem jednostajnego z całein obywatelstwem  uczu­
cia, przygotow ań najprzód uroczysty  obiad dla 
swego ukochanego naczelnikai obecnemu a wdzię- 
cznem sercem przyjm ującem u dow ody ich ku  so ­
bie przywiązania, pożegnalny toast wznieśli. P o ­
tem nowe pokolenie przyszłych obywateli, k tóre 
w częstych nawiedzeniach przez m arszałka, szko­
ły i klass, widziało jego dla siebie troskliwość, za 
przewodnictwem  N adzorcy etatowego J W. P a tcze­
wskiego, przemówiło doń głosem dziecinnym; ale 
głos taki w sercu każdego kto je s t sam ojcem (a je s t  
nim JW . Chomiński) budzi tkliwe echo mimowol- 
nem zwrotem m yśh ku własnej rodzinie, ku  naj­
milszym sobie istotom, i d la tego stan  ten duszy, 
odbijał się na jego  obliczu, gdy malec sw ą mu pe- 
rorę praw ił i gdy czułemi słowy na nią odpo­
wiadał.

lym czasem  nadszedł dzień 8my września prze­
znaczony na b raterską pożegnalną ucztę. Gdy 
w sam ych Swięcianach stosow nego nie ma lokalu 
obrano zatem pałac w Cewatiszkach rezydencji 
hrabiów  M ostowskich, o w iorstę tylko od Stcię- 
cian odległej: w dniu więc tym, zjechało się tam 
prawie całe obywatelstwo pow iatu święciańslde- 
go, łączące się w  każ dem zdarzeniu w zajem ną 
skłonnością i jednostajnością dążeń i myśh, a tein 
bardziej teraz, gdy sz}0 o przekonanie i wrażenie 
W niewygasłą pamięć, opuszczającego nas prze­
wodnika, tej głębokiej dlań życzliwości, przyjaźni 
i miłości, którem i wszyscy jak  jed en  i każdy jak  
wszyscy przeniknieni byli. Liczne się zatem ze­
brało grono, zwiększone zaproszonym  urzędem 
powiatowym  i szkolnym, a każdy cisnął się do 
swego marszałka; każdy się zdobyw ał dlań na sło­
wa uprzejme i czułe i żałował odchodząc, że ich 
podług swych uczuć, w m yślach sw ych nie znaj­
dował.

P od  takim urokiem rodzeńskiego źe tak  powiem 
zjednoczenia, rozpoczął się i przedłużał obiad ten 
a gdy przyszło do toastu, w eteran wiekiem i za­
sługą w powiecie, kilkunastoletni przed Chomiń-
i ■   -        mii.. ......................  " — - u — ............ ......................

R Y B O Ł Ó W S T W O  w  g a r n k u .
O! m orze fałszu i kłamstwa! — jakaż to 

umogośe ryb w tobie pływa! —  a wszyst­
kie smażone na oleju! —  szczęśliwy, kto 
złowi tak ą  co jeszcze nie była m ę c z o n ą !

T. Vice-filozof ziemi Różańskiej

Jak tylko rozbiła się pokrywa, zacząłem 
natychmiast zarzucać w głąb garnka ihistorji 
wielkiego zduna, wszystkie wędki, jakie tylko 
były w magazynie mojej intelligencji. Nie u- 
wierzycie, najmilsi przyjaciele moi! wiele ryb 
nawyciągałem z tych g łęb in ;— a wszystko 
to dla was, których chciałbym jeszcze przed 
śmiercią, widzióc nieskończenie moralnymi. 
Sami wiecie, ze do tego potrzebną jest mą­
drość. Dlatego tez ustawicznie ją- dla was wy­
szukuję i zbieram.

Pierwsza ryba. Jewa nie oceniła wielkiego 
zduna, dla tego, że nie była ani białogłowa 
ani niewiastą.

Wolno nie wierzyć, jeżeli się to komu dzi- 
wnem wydaje. Ja sam nie wierzyłem, póki 
mnie nie przekonał dowodnie, pewien erudyt, 
ciągle nurkujący w naszych starożytnościach. 
Od niegom się dowiedział, że język polski,

skim m arszałek św ięciański, J W . Fabjan Śu>iąte- 
cki, w krótkiein ale pehiem  życia i najszczerszych 
a najgłębszych w yrażeń wdzięczności, przem ówie­
niu, skupił on jak b y  serca w szystkich i Chomiń- 
skiemu je , za godną prac jego  i obyw atelskich za­
sług nagrodę i ofiarę, przedstaw ił i polecił.

Spełniony kielich z uniesieniem! podziękowanie 
z, rozrzewnieniem przyjęte!... i w ezwany młodzie­
niec pan  Karot Kublicki do ogłoszenia toastu w ier­
szem, przez nieobecnego współpow ietuika autora 
Obrazków Litewskich (*) na ten obchód przysła­
nego. Oto jest ten

T O A S  T.
Do mnie bracia! i zio mkowie,
Złączmy serca, złączmy dłonie!
I  uczucie co w nas p łon ie ,
Przelejm y w to miłe zdrow ie.

Ziomku dostojny cnotą i urzędem,
Bracia ci niosą toast dziękczynienia!

Raze m toast pozdrow ienia,
Nowym cię M onarszym względem.

Ten co na tronie północy ,
Obok św iatła, chwały, mocy,
Umieszcza miłość przy  sobie,
Szczodrych łask  dla nas wylaniem,
Darzy naród  zaufaniem,
Gdy zaufa mężu Tobie!

Ty przed tronem  jego świetnym,
W  zawodzie pięknym , szlachetnym ,
Bądź przedstaw cą naszej Litwy 

My za jego długie lata,
Do Tw órcy i Pana świata,
Codzi ennie wzniesieni modlitwy!

Rp z działem osłodzonym  Twemi wspomnieniami, 
Związki się nasze nie sk ru sz ą ,

Ty myślą, sercem  bądź. z nami,
My z tobą sercem i duszą!

W ilja naszych strumieni rodzica,
W  starym  grodzie K iejstuta zlała się do Niemna,
Niechaj więc każda z je j strugi szklannica,
Będzie ci słodka, będzie ci przyjemna;
Nieeli ci p rzynosi i codzień wypłaci,
H old szczerych uczuć, p rzyjació ł i braci.

A kiedy z laty długiemi 
Z wieńeem zasługi na czole,
Znajdziesz się między swojemi,
W  drogiem ci rodzinnem. kole,
Żywym dla ciebie pomnikiem,

Obyś ujrzał tw ym  wzrokiem JCzą. tkliw ą zamglonym, 
Syna twego dla wnuków naszych przewodnikiem,

I równie ja k  ty  wielbionym!
A w ięc bracia i ziomkowie!
Z łączm y serca złączmy dłonie,
I  uczucie co w nas płonie,
Przelejm y w to miłe zdrowie.

 ̂ T ak  się skończyło pożegnanie JW . Stanisław a 
Chomińskiego, niedawno m arszałka święciańskie- 
go, dziś gubernatora kowieńskiego, a kończąc tak-

0  Z pow odu najboleśniejszej rocznicy, pan Chodź- 
kojne_m ógłprzybyć, rocznica ta  w tym dniu p rzypadała.

był w każdej epoce zwierciadłem zdrowych 
naszych pojęć. Kiedyś, — ale to bardzo da­
wno, każdy Maciek nazywał, nadobną swoja 
towarzyszkę białogłową, dla tego, że w takiej 
główce, były tylko białe i jasne myśli o Ma- 
ćku i jego rozumie. Ani jednej czarnej! Biało­
głowa, szanowała męża i rozum męzki. Po­
tem, powoli zapragnęła i sama jab łka mądro­
ści; i Macki patrząc na jałowe jej usiłowania, 
poczęli ją  nazywać niewiastą, to jest niewie- 
dzącą, niezdolną do wiedzy, a daremnie o nią 
się kuszącą. Lecz szyderstwo jak to się zwy­
kle zdarza, nie wstrzymało popędu do mądro­
ści. Niewiasta poszła dalej i dalej i wtedy 
Maćki, westchnąwszy i poskrobawszy się po 
głowie, nazwali ją  kobietą, ko-biedą czyli idącą 
!f biedzie-, — po złej drodze, ku złemu! Tak 
już zostało. Ani perswazja ani żadne lekar­
stwa nie pomogły. Odtąd, kobieta mało dba o 
rozum tego który się do niej zaleca, osobliwie 
jeżeli ma w domu uczonego mopsa. Dowcip 
może ją rozerwać, na chwilę! —  czasami za­
bawić; nic więcej. Żeby sobie zaskarbić jej 
miłosc, trzeba się zalecac jakimś innym spo­
sobem, — jeżeli tylko jest na to nieomylny 
sposób, o czem wątpię, gdyż niektórzy próbo­
wali, wszystkich wiadomych sposobów, i ża-

że to niedostateczne zapewne opisanie moje tego 
obywatelskiego obchodu, obracam  się doń raz je ­
szcze, pow tarzając nam właściwe słowa toaStn: 

„T y  myślą, sercem bądź z nami,
„M y z tobą sercem i duszą.

Obywatel powiatu Swięciańskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICMK
'$P e  I f  t g r a  m  y.

P a r y z  16 S t y - c z n i  a. Moniteur wylicza o- 
dezwy winszujące złożone Cesarzowi i rozmaite 
przyjm owania jakie miały miejsce u dw oru z p o ­
w odu zamachu. Mowi on, źe liczba rannych w y­
nosi 102 osób i źe wczoraj odwiedzili ich C esar­
stwo Ichmość. Zawiera on szczegóły dążące do 
wykazania, że ten zamach je s t rezultatem  spisku 
uknow anego za granicą. Już od daw na donoszo­
no z Jersey  o iabrykacji granatów  piorunujących. 
W yjazd  P ierri aresztowanego n ap ięć  m inut przed 
wybuchem  i uzbrojonego także granatam i, dono­
szony był z L ondynu i Bruxelli, gdzie on widział 
się z kilku wychodcami.

W  niedzielę odśpiewanem  zostanie Te Deurn. 
Donoszą o śmierci hrabiego d’Argout.
C a l a i s  15 S t y c z n i  a. (Wieczorem). Dziś 

wieczorem N iąźęta Adalbert, F ryderyk  K arol i Al­
brecht Pruski, tudzież xiąźe H ohenhole, wsiedli 
na statek Vivid udając się do Dover.

J. K. W . Xiąże Pruski ma nocować dziś W Ca­
lais, równie ja k  Xiąże i X ięzna Sasko K oburgscy 
i Wielki Xiąźe W illielm Badeński, ju tro  rano w y­
ja d ą  statkiem Firequeen, do Dover.

i  o n d y  n 16 S  t y  c z n i a. Globe w  w yda­
niu wieczornein ogłasza depeszę z Bombay, adre­
sowaną do T ow arzystw a W scliodnio-indyjskiego 
z daty  24 Grudnia. Kolum na garnizonu j z Delhi 
pod  dowództwem pułkow nika Seaton atakow ała 
pow stańców  z Genigre nad  rzeką Neem uddy i za­
dała im ciężką klęskę, w której stracili 150 ludzi. 
R ajah z A m jheerai jego minister,skazani na śmierć, 
zostali powieszeni. Pendźab, Synd i prowincja 
Bom bay są spokojne. Globe i Sun  ogłaszają a rty ­
kuły w k tórych  gwałtownie potępiają zamach w y­
konany przeciw cesarzowi francuskiemu.

M a d r y t  15 S t y c z n i  a. Skład nowego ga­
binetu je s t  następujący: Isturiz prezes rady  i mi­
nister spraw  zagranicznych; E speletta  wojny; Oca- 
na finansów; Delahoz sprawiedliwości; Diaz spraw  
wewnętrznych i robót publicznyeh; Q uesada m a­
rynarki.

T u r y n  15 S t y c z n i a .  Postanowienie k ró ­
lewskie z dnia dzisiejszego przyjm uje dymisję p a ­
na Ratazzi m inistra spraw  zagranicznych i oddaje 
hrabiem u Cavour tym czasow y zarząd tego mini­
sterstw a. K om andor Lanza otrzym ał zarząd w y­
działu skarbu i m inisterstwo oświecenia publicz­
nego. (Indep. belge)

A N G L J A.
Londyn 15 Stycznia. Jej K. M. Królowa, Xiąźe 

A lbert i w szyscy członkowie rodziny królewskiej, 
oczekiwani są w  Londynie. Xięźniczka W iktorja 
w ybrała już panny  honorowe, k tóre ją  prowadzić

den się nie udał. Z tego zapatrując się stano­
wiska, nurkujący erudyt zaręcza, że kochan­
ka zduna, nie była ani białogłową ani niewia­
stą ale już kobietą. Oczewiście zgadł. Niepo­
dobna mu zaprzeczyć.

Druga ryba. Są dowody, że wiadomość o 
podskakujących od pary pokrywach, trady­
cyjnym porządkiem zachowując się w korpo­
racji kucharek, doszła aż do kucharki uczo­
nego Papina, która ją  wydała swemu panu.
Z jego doświadczeń, nad kipieniem wody her­
metycznie zamkniętej, skorzystało wielu, aż 
nareszcie Anglicy i Amerykanie, zupełnie tę 
siłę zdobyli. Tak więc, nasz wielki zdun ma­
zowiecki, jest prawdziwym wynalazcą machin 
parowych, parostatków, kolei żelaznych i t. p. 
dobrodziejstw, i zasługuje na to żeby mu jak  
najspieszniej postawiono pomnik.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nrv, 19 Kroniki.



będą do ołtarza przy uroczystości ślubu, to jest; 
lady  Cecylja Gordon Lennox, córka xięcia R ich­
mond; lady  Zuzanna Pelham Clinton, córka xięcia 
Newcastle; lady  Zuzanna M urray, córka xięcia 
d Atliołl; lady  K atarzyna Hamilton, córka m ar­
grabiego dA bercórn; lady  Emma Stanley, córka 
hrabiego Herby; lady  K onstancja Yilliers, córka 
hrabiego Clarendon; lady W iktoija Noel, córka 
hrabiego Gainsborough i lady  Cecylja M olyneux, 
córka hrabiny Sefton.

W iadom o, ze ślub odbędzie się w królewskiej 
kaplicy pałacu St. Jam es. W iększa część wnętrza 
tego pałacu, ziostała zupełnie nowo przyozdobio­
ną i umeblowanie w głównych apartam entach zo­
stało zmienione. B udoar now.o-zamężnej będzie 
szczególnie olśniewająco bogaty. Ściany wybite 
zostały białym jedw abiem  ze złotem i w  części za- 
słonionę olbrzymiemu zwierciadłami. W tym  to a- 
partam encie którego wszystkie meble są dziełami 
sztuki, xięźniczka otoczona swemi pannam i hono­
rowemu, oczekiwać będzie na  godzinę eeremonji 
ślubnej (w pół do pierwszej w  południe).

Panujący zagraniczni i inne znakomite osoby 
mające być obecnemi n a  tej eeremonji, zgromadzą 
się w sali tronowej, której świetność będzie także 
olśniewająca.

W szystkie apartam enta pałacu St. Jam es prze­
robione stosownie do okoliczności, zostaną odda­
ne do dyspozycji licznych zaproszonych. Rozma­
ite galeije urządzone będą dla osób, k tóre nie po ­
mieszczą się w kaplicy. N a całej drodze k tórą 
orszak przechodzić będzie z sali tronow ej do ka­
plicy, rozpostarte  będzię sukno szkarłatne.

Arcybiskupowi Canterbury, k tó ry  dopełni obrzę­
du, tow arzyszyć w tem  będą biskupi Oxford i N or­
wich. (Inde. Be/ge.)

A U S T  R  J  A.
Medjolan i i  Stycznia. Ludzie w szystkich sta­

nów, bogaci i ubodzy, inęz’czyzni i kobiety, w szy­
stko pomimo nadzwyczajnego zimna w ostatnich 
dniach (dziś naprzykład mamy 10 stopni mrozu) 
spieszy do V illa Reale, aby raz jeszcze zobaczyć 
ry sy  starca, którego ca la  tutejsza ludność kocha­
ła  i szanowała. Spoczyw a on na paradnem  loz’u, 
wzniesionem na czterech stopniach pokry tych  
czarnym axamitem z złotemu firankami w  śro d k o ­
wej sali pierwszego piętra. Cztery postacie ry ce­
rzy w  średniowiecznem uzbrojeniu, utrzym ują nad 
zwłokami wysoki baldahin stro jny wieńcem w a­
wrzynowym i godłami zwycięztwa. Zm arły w ojo­
wnik ubrany  je s t w  p aradny  m undur feldm arszał­
ka. Pierś jego zdobią liczne nadane mu austrjackie 
Ordery i wielkie krzyz’e zagranicznych orderów  
z odpowiedniemi wstęgami, rozłożone są na ośmiu 
axam itnych poduszkach w  około trum ny. U nóg 
leży kapelusz, pałasz i, buław a m arszałkowska. 
Cala sala pokry ta  je s t  w ew nątrz czarnem suknem. 
Po obu stronach  trum ny pa lą  się niezliczone w o­
skowe świece w  ośmiu piram idach. Ściany zdobią 
herby  familijne zmarłego. N a w schodach rozsta­
wieni są żołnierze ozdobieni krzyżami, sześciu p o d ­
oficerów z medalami za waleczność i znakami d łu ­
giej nieskazitelnej służby, trzym ają straż po obu 
stronach trum ny, pomiędzy niemi tyluż oficerów 
po największej części z licznemi znakami ordero- 
wemi, po jednym  z każdego rodzaju broni. U stóp 
trum ny stoi po praw ej stronie pułkownik baron 
A lexander Koller, dow ódca 3go pułku huzarów 
hr. Radeckiego, po lewej fligel ad jutant A lexan­
der K arst v. K arstenw erth . T ych  co godzina lu- 
zują umyślnie sprow adzeni z Czech oficerowie te ­
goż pułku huzarów  i fligel ad j u ten ci nieboszczy­
ka. K om panja piechoty odbyw a ciągłą straż 
w willi, stoi ona na  wielkim dziedzińcu pod  bronią, 
z chorągw ią na praw em  skrzydle. P rosta  jak  sznur 
linja, nieporuszona postać, pomimo zimna i dziel­
na broń w praw ej ręce, stanow ią i tu jeszcze w spo­
mnienie zaszczytne przeszłości na polach bitwy 
lom bardzko-weneckiego królestw a, gdzie ten  pułk 
po przymuszonem opuszczeniu W enecji bez opo­
ru, dał tak  świetne dow ody swojej dzielności iinę- 
ztwa.

W zględem  uroczystości pogrzebowych, depe- 
pesza z dnia 14 b. m. donosi co następuje: Już od 
samego rana można było postrzegać niezwykłe 
poruszenie w mieście i nadzw yczajny napływ lu ­
dzi. W  samo południe orszak pogrzebow y w y ru ­
szył z Villa Reale. Za zbliżeniem się jego, w ca­
łym tłumie z własnego natchnienia, zaległo pow a­
żne milczenie. Głębokie wrażenie objawiło się na 
widok zwłok, za którem i postępow ało około 40 
jenerałów  i przeszło 1000 oficerów rozm aitych 
stopni i broni. O godzinie 12 i pół orszak pogrze­
bow y przybył przed katedrę, gdzie dopełnione zo­

stało poświęcenie zwłok. O godzinie le j orszak 
powiększony został mnóstwem władz cywilnych i 
udał się na stację kolei żelaznej przy P o rta  Tosa. 
Tu nastąpiła defilada wojska. Natłok ludności był 
niezmierny, a w szyscy objawili jednogłośnie żal i 
współczucie dla tego ostatniego równie świetnego 
tryum fu feldm arszałka lir. Radeckiego.

— O ostatnich chw ilach zmarłego feldmarszał- 
I ka donosi W iener Ztg:

Z rana dnia 3 Stycznia, okazała się dziwna nie- 
spokojność i usiłowania mówienia przedsiębrane 
z największą usilnością, ale po największej części 
bez skutku, Z jednej stony pochw ycił on rękę 
swego syna hr. Teodora, z drugiej strony jen era­
ła m ajora v. S taeger. T en  ostatni nachylił ucho 
do u st um ierającego, ale tylko tornógł zrozumieć: 
»Służącym  moim dajcie wynagrodzenie. Dziękuje 
wam. Bądźcie zdrowi, dajcie mi umrzeć spokojnie. 
Te były  ostatnie słowa umierającego starca. P rzy 
coraz w zrastajacem  osłabieniu i częstszych ata­
kach astm y, krótki oddech trw ał jeszcze do go­
dziny 8ej z rana dnia 5 stycznia, w  którym  to cza­
sie bez żadnych cierpień konania oddał ducha.

F  R A N C J  A.
Paryż 15 Stycznia. W szystkie dzienniki dzisiej­

sze zapełnione są szczegółami obrzydłego zama­
chu przeciw Cesarzowi, od którego O patrzność o- 
caliła go prawie cudownie. Rannych je s t około 60 
osób, z tych  kilku śmiertelnie, a przynajmniej bar­
dzo niebezpiecznie. Cesarz na  szczęście już  był na 
progu teatru, kiedy pękła trzecia bomba, k tóra pod­
rzuciła powóz i znacznie go uszkodziła. W  o- 
góle trzy  bomby pękły w bliskości Cesarskiego p o ­
wozu. Jest to szczególnego rodzaju pocisk ow al­
ny, napełniony rozmaitej wielkości kulkami oło­
wiu i kawałkami żelaza, a po wierzchu okry ty  g ru ­
bym pokładem szkła. K ule te tak  są urządzone, 
źe którąkolw iek stroną uderzą o ziemię lub in­
ne ciało tw arde, kapiszony pioronujące zawarte 
wewnątrz zapalają się, i pocisk pęka gwałtownie 
rozrzucając w około ułamki ścian swoich i zaw ar­
te wewnątrz kule i siekanki. W  kilku sklepach na­
przeciw  gmachu opery  i w samym tym  gmachu, 
prawie wszystkie szyby naw et wyższych p ię trpo - 
pękały od huku, lub potłuczone zostały cząstka­
mi rozsadzonych bomb. Cała lewa strona pow o­
zu Cesarskiego je s t pokaleczona odłamkami poci­
sków i zdaje się źe powóz ten musiał być wewnątrz 
wyłożony grubą blachą żelazną, bo inaczej odłam ­
ki te byłyby przebiły ścianę i pokaleczyłynogi Ce­
sarstw a Ichiność. Zapew niają źe Cesarz i Cesa­
rzowa m ają lekkie zadraśnięcia na twarzy, ja k  się 
zdaje od drobny cli kaw ałków  szkła.

Policja w  całym tym w ypadku jak  w ty lu  in ­
nych, dopełniła z w ielką gorliwością swoich obo­
wiązków i je j czujność odejmuje część odwagi 
przedsiębiorcom  podobnych niegodziwych zama­
chów i paraliżuje ich powodzenie. Opowiadają że 
na pięć m inut przed tym wypadkiem, pan Ileb e rt 
urzędnik policji pałacu, poznał na rogu ulicy Le- 
pelletier w iocha Pierri, k tó ry  znowu wrócił do 
Paryża, a którego rysopis zakomm unikowany był 
od daw na policji. Pierri w ygnany z Francji w 1832 
r., podróżow ał przez pięć la t pod fałszywem n a­
zwiskiem i obecnie z fałszywym paszportem  przy­
był z Londynu. Chociaż był przebrany i mówił po 
angielsku, p. H ebertpoznał g o i aresztował. Pierri 
miał przy sobie rewolw er o sześciu strzałach, bom­
bę podobną do tych, które rzucono pod  powóz, i 
wielki sztylet w kształcie noża. O ddaw szy go 
w ręce policji, p. H ebert wrócił pod teatr, i otw ie­
rając drzwiczki cesarskiego powozu, otrzym ał dwa 
skaleczenia dość ciężkie.

Publiczność obecna w  teatrze przestraszyła się 
niezmiernie wybuchem, przypisując go pęknięciu 
jakoby  ru ry  gazowej, ale w chwili dowiedziano 
się o rzeczywistym w ypadku, i gdy Cesarstwo 
Ichmość ukazali się w swojej loży, niesłychane o- 
krzyki zapału, pow itały ich jednogłośnie. W  pół­
godziny gdy dowiedziano się, źe Cesarstw o lch - 
iność zupełnie szęśliwie wyszli z niebespieczeń- 
stwa, wszystkie domy w pobliskości miejsca za­
m achu zostały oświetlone.

Śledztwo odbyw a się z w ielką ścisłością, aresz­
tow ania są bardzo liczne.

Dziś o godzinie 7ej z rana Cesarz udał się na 
miejsce katastrofy  i kazał napraw ić wszelkie u<- 
szkodzenia i zniszczyć ślady tego w ypadku. W  cią­
gu dnia przejeżdżał się z Cesarzową w otw artym  
powozie po bulw arach. Cała rodzina C esarsltaby- 
ła także na mszy dziękczynnej w  kaplicy Tuileries.

Cesarzowa ma lekkie draśnięcie p od  okiem, a 
Cesarz na nosie. (Bul. Bel.)

— Depesze rządowe i dzienniki angielskie w y­

czerpały ja k  się zdaje wszelki interes ostatniej po­
czty indyjskiej. Times k tóry  niezmierne podejm u- 
je  w ydatki aby zapewnić sobie jak  najwcześniejsze 
wiadomości w Anglji, otrzymał od swego korres- 
pondenta z M alty depeszę, zaw ierającą blisko 900 
wyrazów, bo trzeba wiedzieć źe wszelkie dzienni­
ki i w ładze angielskie nie oszczędzają słów i nie 
stara ją  się o skrócenie sty lu  w tych  depeszach, 
które rzeczywiście niezmiernie są ważne dla k ra­
ju , nie licząc interessów  rodzin m ających ty le d ro ­
gich isto t na teatrze wojny. Jednakże mimo to 
wszystko co donoszono z Londynu, dzienniki in­
dyjskie a szczególnie korrespondencje, p rzedsta­
wiają mnóstwo now ych szczegółów i możemy p o ­
wiedzieć, źe telegraf dał nam tylko bardzo słaby 
obraz obecnego położenia w Indjach.

W ojna domowa uspokoiła się nieco w  środko­
w ych Indjach, ale zapaliła się z now ą siłą na po­
łudniu od K alkuty. Niebezpieczeństwo zbliżyło się 
do tej stolicy. Aż nadto  je s t  praw dą, źe armja 
z Oude, przeszedłszy granice tego królestwa, po- 
stępuje na południe, pędząc przed sobą sprzym ie­
rzeńców augielskich, gurkasów , k tó rych  sam ych 
spotkała po drodze. Zrobiła ona już  w  ten spo­
sób z pięćdziesiątm il bez żadnej przeszkody. W  o- 
bec tego śmiałego poruszenia, naczelny wódz 
wstrzym ał marsze rozm aitych pojedyńczych od­
działów, k tóre byłyby mogły spotkać tę ogromną 
massę i nakazał im skoncentrow ać się w Benares, 
aż do chwili w której siły angielskie będą mogły 
rozpocząć na nowo kroki zaczepne.

Czy powstanie w  Oude nie osłabiło swoich wi­
doków' powodzenia i nie postępuje ku ciężkióm 
klęskom oddalając się z kraju w którym  miało 
wszystkie zasoby i gdzie eoierało się na licznycłi 
fortecach i całej ludności pod bronią? Czyliż w p o ­
rządnych bitw ach czynność europejczyków  nic 
je s t jeszcze pew niejszą niż w bitw ach około ufo r­
tyfikowanych punktów  i w zasadzkach silnych? In- 
djanie posuw ając się tak na otw arte pole, okazu­
ją  więcej odwagi niż taktyki. Liczyli on ' zapewnie 
na ludność,którą ich obecność wciągnie do pow sta­
nia i rzeczyvviście kraj przez k tó ry  przeszli, zdaje 
się już przyłączać się do ich spraw y. Ale w kró t­
ce przyjdzie niewątpliwie do ważnej bitwy w w a­
runkach liczby i gruntu, korzystniejszych d la  an­
glików.

W iadom ość o śmierci Ju ljusza Gerard, potw ier­
dza się ze w szystkich stron. {tndcp. Be/ge.)

I  N  D J  E.
Otrzymana wczoraj w Londynie depesza z Bom­

bay donosi o następujących szczegółach, albo do­
pełniających ostatnią pocztę, albo poprzedzają­
cych wiadomości nowej.

Garnizon z Futhipore naciśnięty gw ałtownie 
przez powstańców , zajął silniejszą pozycję. P o a  
Gauwze oddział pow stańców  został pobity. P o ­
w stańcy uderzyli na Dżubbulpur, ale nie osiągnę­
li żadnej korzyści. Liczne exekucjesypojow  miały 
miejsce.

W Bombay w dniu 18tym grudnia w którym  
poczta zatrzym ała się w tym porcie, nie miano już  
od czternastu dni bezpośredniej kommunikacji li­
stowej z K alkutą. W którem  miejscu na  tej 160 
milowej przestrzeni może być główna przerw a 
kommunikacji, nie wiemy, ale jed y n y  związek u- 
trzym yw any je s t  uboczną drogą przez M ad ras i 
po największej części wodą. Z Delhi i Agra otrzy­
mano tam wiadomości po dzień 4ty grudnia, ale 
bardzo skąpe. W  dniu 23cim listopada w iększa 
część zbuntowanego w D źanpur pułku piechoty i 
jazdy, przeszła przez Dźumnę brodem Ilersungpur 
powyżej Palevel. Pułkow nik R iddel dowodzący 
kolum ną na której czele stał poprzednio zmarły 
pułkownik Cotton, puścił się na nieprzyjaciela, 
ale nie doścignąwszy, go pow rócił w d n i u l s z y m  
grudnia do Agra. W  ogóle kraj około Delhi i A gra 
je s t obecnie spokojny, jednakże uznano za s to so ­
wne w strzym ać się z wysłaniem transportu  bydła 
z A gra do Cawnpore.

Z środkow ych Indji donoszą o w aźnycliniespo- 
kojnościach. W  południowym  kraju  m aratów, 
w którym  przy odejściu ostatniej poczty panow a­
ła najzupełniejsza spokojność, nagle przyszło do 
wybuchu. W  dniu 4tym grudnia znajdujący się 
w K olapur specjalny kommissarz i dow ódca w ojsk 
pułkownik Legrand Jacob, otrzym ał wiadomość, 
że wielkie mnóstwo zbrojnych indjan zgromadzi­
ło się o 8 mil od K olapur i gotuje się uderzyć na 
miasto. Jakoż w nocy 5go nieprzyjaciel zbliżył się, 
obszedł posterunki straży, w drapał się na 'w ały  i 
opasał główne wejście do dziedzińca pałacowe°-o. 
Pułkow nik Jacob posunął się zaraz z całym od­
działem drugiego pułku piechoty europejskiej z Se-



negalu i kilku działami do tej bramy; w ysadził j ą  
i zmusił nieprzyjaciela k tó ry  w 200 ludzi wkroczył 
do miasta, do spiesznej ucieczki; 7miu poległo, 50 
wzięto w niewolę i na miejscu za wyrokiem  sądu 
wojennego powieszono. Radżach z K olapur oka­
zał się w tej okoliczności jak o  w ierny stronnik an­
glików. N a pięć dni przed tym wypadkiem , miała 
miejsce mała bitwa w bliskości K ulatosi. M ieszkań­
cy tej wioski i pew na liczba ludzi z sąsiedztwa, 
zbuntowali się z pow odu w ykonania rozkazu roz­
brojenia i w  1000 ludzi zajęli pozycję w wąwozie 
przy wejściu do tej wioski między dwom a małemi 
wzgórzami. Pułkow nik Malcolm z jazd y  m aratów, 
w ysłany przeciw powstańcom , znalazł ichpozycję 
zbyt silną, aby mógł sam na nią uderzyć, wezwał 
przeto porucznika K err z B idźapur w 100 jeźd- 
ców. T en przybył w dniu 29tym listopada i w y­
konał kilka bezowocnych ataków  na szańce nie­
przyjacielskie, ale nazajutrz udało mu się część 
pow stańców  wywabić na o tw arte pole, gdzie ich 
prawie w szystkich wyrąbał. W zmocniony przez 
oddział 130* ludzi porucznika Le Tonche a n astę­
pnie przez samego pułkownika Malcolm, uderzy: 
następnie na główną pozycję i udało mu sięnako- 
niec takow ą zdobyć i wieś spalić. Przeszło 100 lu ­
dzi z pomiędzy nieprzyjaciół padło a 300 dostało 
się w niewolę. Pow stańcy z M udipur i Nairgud, 
zostali następnego dnia pobici i przez to spokoj- 
ność w południowej części kraju  m aratów  pow ró­
ciła. W  bangur i Nerbedda, w ładza angielska nie 
została jeszcze przyw róconą.

W  dniu 1 2tym grudnia położenie zakładów  fran- 
cuxkio.li w Indjacli było jeszcze bardzo pomyślne. 
Dniem pierwej nadeszły depesze od rządu  w Ma­
dras. W  mieście tern było ciągle spokojnie. U ro­
czystość P arsis mniej liczna w M adras niż w Bom­
bay, obchodzoną jednak  była z w ielką w ystaw no- 
scią. Dwaj kapłani św iątyni Guebra stosownie 
do starożytnych  obrzędów, przez niejaki już  czas 
zaniedbyw anych, po zapaleniu świętego ognia k tó ­
ry  powinien bez przerw y palić się cały rok, rzuci­
li się w płomienie, w ydając radosne okrzyki. T en  
w ypadek którego się iliespodziewano, sprawił nie­
zmierne wrażenie na ludności. (-InMey. Itr/ge.)

P rzegląd  Muzyczny.
Koncerta pani Viardot-Garcia i panny Klotyldy 

Bogdanowicz.
Czekamy niekiedy długo w prawdzie na jak ą  

znakomitość artystyczną w W arszaw ie, zmuszeni 
poprzestać na odgłosach uwielbienia z kilku wię­
kszych stolic E u ropy  do nas dochodzących; szcze­
rze zazdrościmy nieraz ich przywilejom  i p ier­
wszeństwu, jak ie  m ają przed nami, i k iedy naj­
mniej sję tego spodziewamy, owa znakomitość 
przybyw a do nas zwykle znienacka, a raz p rzy ­
bywszy, nie prędko nasze gościnne opuszcza m ia­
sto. W idać, że. m ieszkańcy W arszaw y oceniając 
należycie prawdziwie wyższe talenta, *i w ynagra­
dzać je  także umieją. Świeży tego dow ód mamy 
na paui V iardot-Garcia. Skoro zapowiedzianych 
sześć tej śpiewaczki przedstaw ień minęło, o k tó ­
rych daliśmy już  szczegółowe spraw ozdania, w y­
stąpiła ona później, dnia 10 stycznia w koncercie 
urządzonym na dochód nowo-załoźonej instytucji 
dobroczynnej dla niem owląt (Żłobki); nazajutrz, 
to je s t l ig o , p rzypad ł je j benefis, a pomimo w y­
sokiej ceny miejsc, T ea tr W ielki był przepełnio­
ny; niedość na  tern, dnia 19 t. m. w ystąpiła j e ­
szcze w koncercie na swój wyłącznie także do­
chód urządzonym , i zdaje się, że tyra razem osta­
tnie to już  było jć j u nas w ystąpienie. K to więc 
szukał przyjemności, albo korzyści ze słuchania 
takiej jak  pani V iardot śpiewaczki, znalazł ją nie- 
zawoduie, a nam  miło je s t znów mieć to przeko­
nanie, że ta lent je j i tru d y  przyzwoicie w ynagro­
dź onemi zostały.
y, Z ważniejszych ustępów  muzycznych słysza­
no: na benefisie, oprócz w yjątków  z Cyrulika Se- 
wUnkirgo, arję z Proroka, trzeci akt Oleiła, w k tó ­
rym  nasz D obrski znaczny przyjął udział, i o sta­
tnią scenę z Lunatyczki. Sposób zaś wykonania 
ty  cli i innych pomniejszych kawałków, ja k  np. 
arji z W łoszki w Algierze, m azurków Chopina 
i t. p. w  niczein nie zmienił zdania w poprzednich 
naszych artykułach o tej znakomitej artystce w y­
rażonego ,— więc nie zastanaw isjąc się dłużej nad 
obcą nam  pochodzeniem  śpiewaczką, przejdźm y 
raczej do młodej, pełnej taientu rodaczki, k tóra 
kilka już  razy publicznie u  nas w ystąpiw szy, w  o- 
beciuy chwili zw raca na  siebie pow szechną całe­
go ogółu uwagę.

P rzyjazd do W arszaw y panny  K loty ldy  B o­
gdanowicz, poprzedzony został we w szystkich

praw ie pism ach tutejszych, nadzwyczaj pochle- 
bnemi o je j zdolnościach doniesieniami; oczywi­
ście, zaostrzyło to eiekawośćprzyjacioł sztuki m u­
zycznej, i ja k  to  zwykle w  podobnem  zdarzeniu 
bywa, wywołało rozmaite zdania. Jedni z zupeł­
ną ufnością polegając na opinji galicyjskich kor- 
respondentów , a w części i z przywiązania do 
rzeczy rodzimych, nie wahali się utrzym ywać, iż 
panna Bogdanowicz to będzie jakieś m uzykalne 
zjawisko, byli naw et tacy, co w niej drugą K ata- 
lani zapowiadali; inni przeciwnie, z niedow ierza­
niem przyjm ując te gorące objaw jr współczucia, 
przeświadczeni tylokrotnie o zbytniej przesadzie 
uwielbień, jak a  zwykle panuje w artykułach na­
szych prow incjonalnych w spół - pracowników, 
w milczeniu oczekiwali w ystąpień tej młodej a r­
tystki. Zdawało się więc, że pierw szy zaraz kon­
cert, jak i miał miejsce dnia 20 grudnia r. z., p o ­
łoży tam ę rozdwojeniu, połączy w jed en  ogłoś o- 
pinję rozdzielonych, ale gdzie tam, nietylko drugi 
dany w tydzień później przez tę śpiewaczkę w sa ­
lach redutow ych, ale naw et i trzeci, co miał miej­
sce tamże dnia 17 b. m., pożądanej jedności zda­
nia nie sprowadził. Że tak jest, a nieinaczej, to 
miałem tego najlepszy dow ód na tym  oto koncer­
cie. Szczęśliwym, a niezmiernie dla recenzenta 
muzycznego pożądanym  przypadkiem , zdarzyło 
mi się usiąść w ławce, po za k tórą dw óch jakichś 
słuchaczów, w przestankach dzielących jed en  N u­
m er od drugiego, żywą toczyli rozmowę:

—  Pyszna śpiewaczka ta  panna Bogdanowicz, 
co za głos! — zawołał jeden  z nich.

—  T ak, głos piękńy, lecz cóż z tego —  mówi 
drugi.

— Juścić, kiedy mam słuchać śpiewaka, to 
przedewszystkiem  w ym agam , ażeby głos p o ­
siadał.

—  Zapew ne, piękny i świeży głos je s t  wielkim 
i głównym przymiotem  artysty , ale nie jedynym ; 
Co do mnie, wyznaję szczerze, wolę takiego, co 
dobrze śpiewać umie, bo naw et pomimo zniszcze­
nia, lub częściowej u tra ty  głosu, m etodą, po ję­
ciem sztuki, niejednego nauczyć, zachwycić i za­
dziwić może.

— Przecie pannie Bogdanowicz m etody odmó­
wić niepodobna.

—  Praw da; lubo mieliśmy już  niefortunne nau­
czycielskich zdolności Lam partego przykłady, 
w  osobach śpiewaczek włoskich, a jego  uczennic, 
panien: Ortolani, Valori i podobno M orandini, j e ­
dnakże panna Bogdanowicz stanowi korzystny  
dla niego w  tym  względzie w yjątek. Sposób w y­
dobycia głosu, jego  prowadzenie i wokalizowa- 
nie, w  ogóle je s t  dobre; natu ra lna giętkość i ró ­
wność je j pięknego sopranow ego głosu, ułatw ia 
je j znacznie możność przebiegania szybkiemi pas- 
sażami całej skali przestrzeni, lecz nie wszystko 
bezwarunkowo pochw alać w niej należy. Naprzód, 
gammę ma jeszcze nierów ną, w w yższych tonach 
głos panny Bogdanowicz nie posiada tej okrągło­
ści brzmienia co w niższych, i mniej pełną piersią 
nu ty  są tamże atakow ane, więc zdaje się, jak o b y  
z głowy pochodziły; to  co ta  śpiewaczka za try li 
nam przedstaw ia, właściwie nie je s t jeszcze try  1- 
lem, przez naukow e reguły  nakazanym , a raczej 
drżeniem tylko, sprawiającein pozorny takowego 
ellekt; naw et oddychanie, rzecz tak ważna, ko ­
nieczna w śpiewaniu, jak  w piśmie punkta, kom- 
my i t. p., nie je s t  jeszcze należycie i stosownie 
uregulowane; dow ód tego był w idoczny w  arji 
z Norm y (Casta diva). Pomijam inne ustępy, p o ­
przednio przez tę artystkę w ykony wane, lecz w tej 
oto wspaniałej arji, wymagającej wielkiego, sze­
rokiego stylu, gdzie głos (rnezza-voce) stopniow a­
ny  przez crescendo do forte i napow rót, powinien 
powolnie szerokie perjody melodji rozwijać, czuć 
było zaczęste oddychanie, try li nie był należycie 
w ypełniony i zakończony, a brak  dykcji uczucio­
wej znacznie ją  oziębiał. Co zaś do recitatiw a p o ­
przedzającego Cantabile, było ono wypow iedzia­
ne słabo, bez stosownej deklamacji, tak  koniecz­
nej w  tego rodzaju ustępach  dram atycznych.

—  Surow ość twego zdania niezgadza się z o- 
daskam i, jak ie  dałeś pannie Bogdanowicz, gdy 
arjęjjskończyla.

— Bo też je  dałem nie za recitative ani cantabi­
le, lecz za Kubaletę, k tó rą  istotnie dobrze i z w er­
w ą zaśpiewała.]

— W szakże śpiew  pow olny i spokojny, ła ­
tw iejszy powinien być do wykonania, ja k  allegro, 
w  pew ne ozdoby braw ury  odziane, ■— pow iada 
wielbiciel panny Bogdanowicz, z w idoczną chęcią 
popisania się z wiadomościami muzyczno-techni- 
cznerni.

— T ak wielu mniema i na pozór tak się zda­
j e , —  odpow iada a n ta g o n is ta ,— lecz w istocie 
rzecz się ina zupełnie przeciwnie. Nieraz ci się za­
pew ne zdarzyło słyszyć m łodych uczniów, gra­
jący ch  na skrzypcach alho wiolonczelli (pomijam 
inne instrum enta, jako  z natu ry  swojej mniej do 
śpiewności uposażone): otóż, może szczerze p o ­
dziwiałeś, gdy okazywali dow ody rozwinięcia me­
chanizmu, gdy palce ich i smyczek biegle, czysto, 
niepospolite naw et trudności pokonywały; ale j e ­
żeli im każesz grać śpiew, gdzie potrzeba szero­
kiego smyczka, pełnego tonu i dojrzałego o nim 
pojęcia w  dykcji i frazowaniu, wówczas przeko­
nasz się, ja k  to ostatnie o tysiąckroć będzie dla 
nich trudniejsze, niepodobne praw ie do w ykona­
nia. N iew praw ny długieini studjam i smyczek, 
prow adzony wolno, drgać i szarpać strony bę­
dzie, palce nieposiadające elastycznej siły na  
przyciskanie strón  na gryfie, również więcej szko- 
dliwemi ja k  pomocnemi będą, a cóż mówić o re ­
szcie... Kaź im znów zagrać jak ą  w arjację na 
pamięć wyuczoną, a zadziwią cię pow tórnie bie­
głością wykonania. W  śpiewaniu byw a tak  sa­
mo; więc też niejedna śpiewaczka co nas zadzi­
wia tryllam i, fioriturami, biegnikami i t. p., szero­
kiego i pow olnego śpiewu w ykonać nie umie, a 
naw et często o nim i w yobrażenia nie ma. N iesto­
suję tego com powiedział, do panny B ogdano­
wicz, b roń mię Boże! owszem, w je j śpiewie znać 
dużo p racy  i nauki; lecz jeżeli w części ozdobnej 
zadziwia niekiedy biegłością, za to  śpiew je j w po ­
wadze, frazowaniu i deklamacji, nie posiada je ­
szcze artystycznego wykończenia. Dopóki panna 
Bogdanowicz śpiewa, wrażenie byw a mimo w szyst­
kiego miło, złudne, niekiedy głębokie; skoro prze­
staje, a mianowicie kiedy kończy, wówczas wK 
dać w niej uczennicę ty lko jeszcze, a nie sam o­
dzielną artystkę. Co także mam pannie B ogdano­
wicz, jako  koncertantce, do zarzucenia, to jeszcze 
to, iż je j program  zbyt je s t jednostajny; i nie m a 
się czemu dziwić. K ształcona we W łoszech i na 
włoskich wzorach, taką tylko m uzyką popisyw ać 
się może; gdyby nam  jeszcze śpiewała u tw ory  
Rossiniego, z wdzięcznością słuchalibyśm y tako­
wych; ależ dzisiejsze śpiewaczki stronią od ge- 
njalnej muzyki tw órcy Otella, Sroki złodziej i t. p. 
bo na  je j porządne w ykonanie potrzeba wiele la t 
czasu, a tu  o to idzie, by  ja k  najprędzej przed 
światem w ystąpić, zyskać sławę, znaczenie i tu tti 
quanti. D w a latanauki, to w szystko co mogą przy­
szłe prim adonny poświęcić, więc czegóż przez tak  
krótki czas uczennica je s t  w stanie się nauczyć? 
parę  oper Verdego, lub kilka arji do nowej wło­
skiej szkoły należących. Na dzisiejszym koncer­
cie panna Bogdanowicz w ykona cztery numera, 
to  jest: arję powyżej wymienioną, arję z Trubadu­
ra, duet z panem  T . Z. z tejże samej opery, jeden  
m ały śpiew niemiecki S torcha i nakoniec mazur­
ka xiecia Kazimierza Lubomirskiego, napisanego 
z okoliczności w yjazdu z W arszaw y panny H o- 
Lossy. Jestźe to program  dla prawdziwego wiel­
biciela sztuki muzycznej ponętny? jestźe to p ro ­
gram stosow ny dla publiczności, k tó ra  od u ta len­
towanej koncertantki, jak o  od swojej rodaczki, 
radaby  coś więcej nad zwykłe, oklepane zkądinąd 
włoskie szczebiotanie usłyszyć.... Toć przecie p a­
ni V iardot je s t cudzoziemką, a więcej nierównie 
od tamtej w lała nam do duszy uroczych dźwię 
ków  muzyki i m owy polskiej!

—  W idzę, że jesteś za surowym; wymagasz od 
młodej, poczynającej swój zawód artystki, wszech­
stronnego ju ż  w rozlicznych gałęziach wiedzy m u­
zycznej wykształcenia....

—  Ależ przeciwnie, j a  od  młodej, poczynają­
cej artystk i nie żądam więcej nad to, co dać m o­
że; wiem o tern, iż jeżeli nadal z zamiłowaniem i 
wytrw ałością na raz przedsięwziętej przez siebie i 
pełnej cierni drodze pracow ać będzie, przy  w ro­
dzonych zdolnościach, jakiem i ją  natu ra  obdarzy­
ła, panna Bogdanowicz zajdzie pew nie daleko, 
lecz z przykrością słucham  waszego uwielbienia, 
z jakiem  przyjm ujecie tę miłą artystkę; wasz 
sztuczny zapał, uniesienia i przesadzone pochw a­
ły, więcej są dla je j przyszłego zaw odu szkodli­
we, ja k  moje zimne, i ja k  powiadasz, zasurowe o 
talencie panny Bogdanowicz uwagi. W ieleź to  
ogromnie naw et obiecujących indywidualności u- 
jadło i w  niwecz się obróciło, skutkiem nieroz­

w ażnych pochw ał i pochlebstw  wszelkiego ro ­
dzaju? kiedy k ry ty k a , najzjadliwsza nawet, 
praw dziwem u talentow i nie je s t w  stanie zatamo­
wać lo tu  do górnych sfer sztuki, do jak ich  
wzbić mu się przeznaczono, i gdzie panować mu 
przystoi.



Słuchając z natężoną uwagą rozmowy moich 
sąsiadów na ostatnim koncercie panny Bogdano­
wicz, przyszła mi inyśl do głowy, ażeby za po ­
wrotem do domu, spisać dosłownie co słyszałem 
i drukiem ogłosić. W praw dzie moznaby niektó 
re  zdania rozwinąć albo złagodzić; to i owo ująć 
lub dodać; ale nie chcąc na  siebie ściągać zarzu­
tu  przerabiania albo przekręcania cudzych zdań 
i myśli, wstrzymuję się na  ten raz od tego. Zre­
sztą, światły czytelnik, pojmujący o co rzecz 
dzie, czego braknie w tern sprawozdaniu, sam 
mnie dopełni.

W y p a d a  mi tylko wspomnieć tutaj, o ozem 
moi sąsiedzi nic zgoła nie mówili, ze we wszyst­
kich wystąpieniach panny Bogdanowicz, najczyn 
niejszy udział brał pan  E rn e s t i , biegły forte- 
pjanista, lwowianin, którego gra jednakże nie 
odznacza się żadną w yda tną cechą indywidual­
ności. ii]. A '.

C U D O W N Y  O B R A Z  N .  M .  P A N N Y
we wsi Kazimierce [gubernji Wołyńskiej).

( Do k o ń c z e n i e . )
Na frontonie kościoła wymalowany alfresco o- 

braz św. Kazimierza trzymającego krzyż w ręku. 
U  dołu zaś napis: „Adnrate dnminum in atrio san- 
d o  ejus,l‘ wnętrze kościoła ma wyraz rzewny 
melancholiczny, tchnący łagodnością i spokojem; 
na serce przechodnia wywiera nieopisany taje­
mniczy urok wzbudzający nieme i trwoźne usza­
nowanie. Cudowny obraz Matki Boskiej nie wiel­
ki, okryty srebrną oponą, podobny do wizerunku 
N. P. Marji Częstochowskiej, koloryt twarzy cie­
mny, rysy jednak regularne i wyraźne. W  około 
zawieszone są liczne rozmaitego rodzaju i kształ­
tu  rota. Oprócz wielkiego ołtarza jest jeszcze bo ­
cznych 4: a w nich obrazy: św. Józefa w ucieczce, 
śś. Piotra i P aw ła— P. Jezusa Ukrzyżowanego, i 
św. Michała. Obrazy te pod względem pędzla nie 
zwracają szczególnej uwagi. Po lewej stronie o- 
bok ambony wprawiona w śeianę kamienna tafla 
z skromnym napisem:

D. O. M.
F e l i x  B a c h ó w  s k i  

me fecit 
A. D. MDCLKX.

Dalej nieco na płótnie czarno pokostowanem 
złotemi literami w ypisany , nadgrobek jenerała 
Kurdwanowskiego.

D. O. M.
J W .  Kajetanowi 

K u r  d w a n o w s k i e m u
Jenerałowi b. wojsk polskich — orderu św. 

■Włodzimierza, wielkiego krzyża lej klassy kaw a­
lerowi, dziedzicowi klucza Pteczałowskiego, kola­
torowi kościoła Kazimierzeckiego zmarłemu w wie­
ku życia 63, 1811 roku 21 Marca:

Antonina z Paszkowskich
Kurdw anowska

Najobowiązańsza żona w dowód uwielbienia 
pamięci najlepszego męża, znak ten szacunku i 
przywiązania cieniom Jego poświęca 1812 roku 
21 rnarca.

Na przeciwnej stronie ściany podobny nadgro­
bek Grocholskich:

I). 0 .  M.
Stefano. i Joannie z Krynickich Chorą. Braeławskim 

p r a w n u  k 
Janowi i Agniesz. z Potockich Skar. Nowogrodzkim 

wnuk
lgnące, i Wiktorji ze Stec kich Wojskim Kijowskim 

Syn
Wiktorji z Alexandrowiczow Igo; i Marjannie 

z Hulewiczów 2go yotożonmn: mąż Józef-Kalasan- 
ty  herbu Syrokomla Grocholski podkomorzy pow. 
Kowieńskiego R. 1831 położył.

— W  prezbiterjum po lewej stronie nad drzwia­
mi zakrystji znajduje się tablica z napisem:

Kościół parafialny Kazimierzecki 
od

JO. Xięcia Albrychta-Stanisława Radziwiła 
Ordynata Oiyokiego i Nieświeżskiego

Kanclerza W. X. Litewskiego w roku 1629 
ufundowany i uposażony 

JW . .Takób-Ignacy Dederko biskup djeeezalny 
Miński infułat Ołycki, orderów Ross. i Polskich

Kawaler w roku 1824 men września 8 dnia 
Konsekrował 

i dzień obchodu konsekracji Jszą niedzielę po n a ­
rodzeniu N. P. Marji naznaczył.

P o  p ra w e j  s t ro n ie  d rzw i za k ry s t j i  w p ra w io n y ’

w i ścianę kamień z napisem:
D. O. M.

X. Dijonizemu Dębezyriskiemu 
Kanonikowi kolegjatv Ołyckiej, wikaremu k o ­
ścioła Ka/imierzeekiego zmarłemu roku 1838 gruO “
dnia 8 dnia w latach życia 80, kapłaństwa 57, i 
w usługach tutejszego kościoła 53 lat zostają­
cemu.

Po lewej zaś stronie na tablicy’ mosiężnej po 
złacanej, napis

D. O. M.
Józefowi-Kalasantemu Grocholskiemu 

Podkomorzemu i 36oio letniemu urzędnikowi po­
wiatu Rówieńskiego 76 lat mającemu, zmarlemu- 
18)54 roku grudnia 3 dnia. od synów Wiktora i 
Felixa Grocholskich pomnik.

Po  prawej stronie prezbiterjum nad drzwiami 
w skarbcu wprawiony kamień z napisem:

D. O, M.
Hoc monumentum perennis memoriae causa 

Curatis Ecclesiae Parochjalis Casimiriensts 
dignissitnis suis ab anno 1629 

Antecessoribus 
Felixo Baehowski decano 
Thomaso Ledziejowskt canonico 
Satnueli Szpinek custodi 
Thomae Przekaziński infulato 
Michaelo Koczneki custodi 
Josepho Olszariski infulato 
Francisco Trojanowski custodi 
Leoni Kosieki canonico 
Vilhelmo Henzenrach cancellario 
Vmcentio Suchocki infulato 
Sebestiano Suchocki scholastico 
Sebestiarto Kozierowski decano 
Joanno Bielecki custodi 
Francisco Kreskoni archidiaeono 
Yaleriano Znamierowski scholastico 
Adalberto Ziemnowicz cancellario 
Joseplius Junosza Piaskowski decanus insignis 
coll: Olycensis anno 1831, posuit.

Po prawej stronie drzwi skarbcu na blasze po­
złacanej napis:

Grób J W . Marji-Magdaleny z Kreskowskich 
Olchowskiej

Zony aktualnego radzcy stanu. Przeżywszy la t  
48 umarła 29 października 1836 roku.

Z lewej strony tablica z nadgrobkiem W ej Tekli 
z Grocholskich L) worzą liski ej zmarłej w 1846 ro­
ku we wsi Kosmaczewie.

Na balustradzie chórowej stoją dotąd orły do­
mu Radziwilów — zresztą żadnych pamiątek ani 
portretów nie ma. A... L i

D  O  M  !  E  $  I  K  X  1  A .
Nakładem składu nót muzycznych Gustawa S E N "  

N E W A L D A  wyszły] nowe Kadryle „des Lanciers“ gry­
wane na wszystkich balach 1’aryzkich, ułożone p rzez  
trzech znanych dyrektorów muzyk balowych: I. Mikel 
M. Alkan  i A. Ledue. Cena kop. 30, tudzież „'Io nasz“ 
mazur Leona Głowackiego, ofiarowany W inu  radzcy 
kolegialnemu K. Bejthel. Cena kop. 1 5.

(Nr. 3 1 — 1.)

W yszedł Nr 3 K u c l l l l  l n i l Z y C K l i r g O  i z a ­
w ie r a .—  Myśli wstępne do liistorji muzyki polskiej, 
przez Lirnika z W ołoczysk (dokoń).— Z pow odu m u­
zyki kzścielnej w P   —  Koncert panny Bogdano­
wicz. —  Przytony i zastosowanie ich  w fortepianie 
przez Kajetana Kraszewskiego. —  Nowości k ra jow e i 
zagraniczne. (Nr. 33— 1.)

Bit Ił H 3’olski — Podaje do publicznej wia­
domości, ze w  dniu 10 (22) lutego 1858 roku, o godzi­
nie 42ej w  południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
banku Polskiego publiczna licytacja na sprzedaż ma­
chin, części do machin i innych przedmiotów po b. fa­
bryce machin w dobrach Żarki pozostałych, a do za­
kładu rządowego machin na Solcu sprowadzonych. —  
Główne warunki sprzedaży są następujące: 1) Szacu­
nek  ogólny ustanawia się na sumę rs. 5000, k tórą  na­
bywca w ciągu dni lOciu po odbytej licytacji wraz 
z postąpioną przewyżką w gotowiżnie do kasy banku 
zapłacić jest obowiązany. Każdy przystępujący do li­
cytacji winien złożyć na vadium rs. 1000 w gotowiżnie 
które nieutrzy.nującemu sie przy licytacji natychmiast 
zwrócone będzie. Każdy chęć kupna mający machiny 
oraz przedmioty dc) sprzedaży tej należące, p rze jrzeć  
może w zakładzie rządowym machin na Solcu, zaś 
warunki szczegółowe znajdują się w biórze naczelnika

kancelarji banku polskiego' —  W arszawa dnia 30 gru­
dnia (11 styćznia) 1857j8 ro k u  — Prezes rzeczywisty 
radca stanu, Niepokojczycki. —  Naczelnik kancelarji 
radea kolegialny, Lubkowskt. (Nr. 32— 1.)

Prenumerata nan
R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y  K R A K O W .  N A  R O K  1858. 
wydawany przez c. k. Towarzystwo gosp.-rolaieze Krako­
wskie, będzie wychodził i na rok 1858 w tym samym 
formacie, w tych samych pcrjpdach i vy tvch samych 
warunkach. Przedpłata  na Tygodnik przesyła się do 
bióra c. k. Towarzystwa gosp.-roln. krak. przy ulicy 
Szewćkiej pod  L. 335j6, z wyrażeniem: pieniądze p re -  
numeracyjne frcnco. W ynosi rocznie na prowincji złr. 
6, półrocznie złr. 3 m. k.; rocznie w miejscu złr. 5, 
półrocznie złr. 2 kr. 30 m. k. W  Królestwie Polskiem 
(jak za granicami państwa austrjackiego) przyjmują 
p rzedp ła tę  wszystkie u rzęda pocztowe na cenę pó łro ­
c z n ą  I łs r . 3  k o p . 8 - (Nr 3 . - 3 . )

P R Z Y J Ę C I ! 4 L I  DO W A R S Z A W Y ,

Cielecki Konstan. obyw. 
z Paprotni nr 585, Gościm- 
ski W ładys. ob. z Kosewa 
nr  545, Horodyjski Ju ljan  
ob. z Lublina nr  625, Ki- 
sielnicki Jul. ob. z Je z io r ­
ka nr  625, Mirosławski 
Ign. ob. z Kraski n r  603,
Rewbowski Przemysław ob. 
z Kraski n r  625, Rzetlco- 
wski W alenty ob. z Jez io r­
ka nr  625; Skotnicki J a ro ­
sław ob. /.Skotnik n r 613,
Wiśniewski Leszek inży­
nier z Petersburga nr 414. 
ks. Zaleski Ludwik pleban 
z Jeżowa nr  5S5, Kwater- 
nik Eug. adwokat austt-ja- —
cki z Agram n r  625.

—  W czoraj przyjechało  do Warszawy koleją żela­
zną osób 183, wyjechało 190.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Boski Otton obyw. do. 
Magnuszewa, Buchowiecki 
Wład. ob. do Kolczyna, 
Krasiński Wincen. ob. do 
Łęki, Lewiński Tad. ob. do 
Bądkowa, Lutosławski Ed­
w ard ob. do Rerobielina, 
Łempicki Kar. sędzia p o ­
koju do Kucie, Nakwascy 
Józ. ob. do Święcie i Jan 
ob. do Jastkow a, Rybmski 
Józef  obyw. do Szczytna, 
Tńzetrzewiński Leon obyW. 
do Lipna, Walewski Lud, 
ob. do Paprotni, Wessel 
Ign. sędzia pokoju  do Zy- 
zyna.

HIRS CIErcł,l»W HAKSZAW«H1KJ.
dnia 20 Stycznia 1858 roku.

żądano placuu"
M o n e t y . Ks. kop. Rs. kop

Pół-imperjały  rossyjskie . — — 5 40
Dukaty iiollenderskie nowe ważne — — —

I* a  p  i  e  p y.
Obli. skar. ( 4 % )  za 10 ) rs . (oprócz kun.) 89 78 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ — — — —
Listy zast;.wne białe 11 okresu (oprócz — 1

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. — —
Listy zas taw ne białe 11! okresu (oprócz —

kuponu) (4°-) .  . . . za 14 rs. 14 76 — —
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz —

kuponu) ( 4 % ) ......................... — • — —
Cert.  banku lia obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —„ u lit. IŁ na 200 z ł .  bez proc. — — — —„ „ „ procentowe (5° 0 ) — — — —
Dowody Kom. Ceatr.  Lik wid. za 100 zł. ___ __ — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 854

oprócz kuponu ( 5 % )  . 112 30 — —
z roku 1855 — — — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Ko ssyj-
skiego dróg żelaznych, praemium. . __ _ — —
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (.">%) za rs. '50 — — — —
W  e  x  1 e  z  d n i a  1 8  b.  m .

B e r l i n ......................... 100 TaL 2 M. 100 20 — —
„ . . . . .  . 100 Tal. k. t. ___ — — —

G d a ń s k ......................... 100 TaL 2 M. — — — —  ,T
k. t. — — ___ ---

H a m b u r g .........................  300 KMk. 2 M. 153 75 — ---
L o n d y n ......................... 1 F t . St. 3 M. 6 6 7 % — ---
M o s k w a ......................... 100 Ks. k. t. 98 50 — ---
Petersburg  . . . .  100 Ks. 1 M. •jy --- __ ---

. . . . .  100 Ks. k.  t. — --- ___ ' T-
P a r y ż ...............................  300 Kran. 2 M. 79 65 — . ---

„ ................................300 Fran. 1 \1. — — —  i t —

W i e d q u ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 97 20 — ---
W ro c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 2 2 %  
od listów zastawnych kop. ół / |  

bd nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 3 6 %

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Sztuka  p r z y ­
podobania Się.

PERSPEKTYW Y TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Ctyklormny
wojny Krymskiej i innych obrazów. —  Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę.—  £ 3“  Tylko przez  fcrdt i j m s  
jeszcze do widzenia.   /

W  drukarni J .  U n g ra . —  W o ln o  d rukow ać. —  W a dnia 9 (ii)  Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. S o b ieszcza ń sk i.


